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Kraków dnia 12 Kwietnia — Czwartek. 


Kraków dnia 10 Kwietnia. 


Mimo ogólsego niepo dobieństwa , a naszćj 
oględności w  dotykaniu przedmiotów obcho- 
dzących nas zbliska , przedmiotów miejsco- 
wych i zdarzeń, na które patrzymy — niepo- 
dobna nam jest milczenie zachować w chwili, 
gdy głos publiczny, gdy uczucia nasze upomi- 
nają się o zawiedzione przyrzeczenia, O naru- 
szenie drogich nadziei Te kilka 
słów, niepotrzebujących wyjaśnienia, wyjaśnia- 


naszych. 


my wszakże; lubo każdy się dorozumie, że 
mowa jest o tej garstce tułaczy, którą nagłym 
rozkazem postanowiono wysłać za granicę oj- 
czystćj ziemi, a może nawet, dla jakichś n:e- 
znanych nam przyczyn, wtrącić do twierdzy, 
gdzie będą oczekiwać wyroku, który ich w ró- 
żne strony świata popędzi. — Aczkolwiek czu- 
jemy, iż w obecnych okolicznościach maga 
kiego spodziewać się można ; « szelako nie spo- 
dziewaliśmy się nigdy przenigdy, aby to gwał- 
towne wydalenie bez najmniejszego naw et po- 
wodu ze strony Emigrantów , nastąpić kiedy 
miało. Obeznani z dawnym trybem, przypu- 
szczeliśmy że i dziś, skoro rząd postanowil po- 
zbyć się wychodźców, usuwać ich nie omiesz- 
ka cząsikowo, dozwalając przysposobić się na 
dluga podróż, dluższą jes cze tulaczkę; tak 
bowiem dzialo się za przedmarcowych rządów, 
tak, tuszono sobie, że i za teraźniejszych dziać 
się będzie. "Tymczasem zbyt energiczny śro- 
dek wywiódł nas z lego oblędu. „Kazano usta- 


LISTY Z PODRÓŻY NA WSCHÓD 
Karola Drzewieckiego, 
(Ciąg dalszy.) 

W drugićj . naprzód : Turek co wiezie swój towar 
do Kairu; towar sąto ci chlopcy, co po pokładzie bie- 
gaja; Czerkiesi z gór od Czarnego Morza, których tu 
rodzice przywieźli 1 
takje niewolnice czerkieskie, jedna nawet piękna będzie 
jak się zdaje. Orzy trochę przywrużone ale piękne, 
ła i świelna mino że dzień caly na słońcu 


sprzedali. l te dziewczęta sąto 


płeć bia a ! 
siedzi, noga jak u Diany Tanryckićj : dużo za nią 
wziąść powinien. A potćm co? Oto kupi ją jaki człek 
> + > $ asza, może — 
bogaty, na niewolnicę lub zonę, T basza, może 
kio wie? — i dójdzie do najwyższych 
Wszakże i matka Snftana zwy- 
Te drugie kobiety 


na sprzedaż przezna- 


szczebli kobie- 


cych na W schodzie. 
kle Czerkieską bywa niewolnicą 
pozasłaniane , sąto też, niewolnice i 
czone już z drugiéj ręki i zdziećmi. Rzecz ta tak się tutaj 
dzieje. Ja, naprzykład czlowiek bogaty, ma. harem: 
to jest żonę i kilka do nićj lub kilkanaście niewolme 
białych i czarnych (a jeśli mam drugą żonę» + dla 
nićj inny znowu harem i tak dalej). Przeniewierzam 


się żonie, żyję 7 którą ze stużebnie jak Abraham z Apa- 


ić i komu? oto tym samym wychodźeom, 
którzy zakładali cale swoje nadzieje na rezo- 
lucyi , jaką minister spraw wewnętrznych hr. 
Stadion przed niedaw nym czasem dał był deputacyi 
złożonćj z pp. Kazimierza Wodziekiego i Kirch- 
mayera , rezolucyi brzmiącej w ten sposób : 
iż wydalenie tych indywiduów, które w skut- 
ku podeszłego wieku , choroby lub cielesnych 
dolegliwości niemogłyby poddać się trudom 
dale kiej podróży, wstrzymanćm być WInno, 


na tak dlugo, dopóki się wspomnione indywi- 


dua w każdym względzie nienagannie racho- 
waja. — Takie zapewnienie J. Ex. Ministra 
spraw wewnętrznych bylo niejsko balsamem 
pociechy dla starców, schorzałych , dla żon, 


* dzielących koleje losów swoich małżonków, 


a zgoła dla wszystkich, którzy radzi oddychać 
ojczystćm powietrzem nie myśleli jak tylko 
o przedłużeniu swego pobytu, więc uczciwóm 
prowadzeniem się, i z wzorową spokojnością 
zachowali się tak, aby nie ściągnąć na się ba- 
cznego oka zwierzchności. Do tćj rękojmi mo- 
ralnćj, łączyła się jeszcze druga : to jest kau- 
cya, wynosząca 1000 /łr. w m. k. — którą, 
wielu z wychodźców lub sami, lub zastąpieni 
przez obywateli gotowi byli złożyć w ręce 
rządu, gdyby im było zapowiedziane , że ten 
jest jedyny warunek, pod którym mogliby po- 
byt uzyskać. Tymczasem, niedawszy ani cza- 
su do wystarania się o kaucyą, ani odezwawszy 
się o nią ; — krótkim rozkazem rozstrzygnięto 


2. . . LES | 
los téj garstki emigrantow > 


ra, i trwa to lat kilka. Tymczasem żona moja Sara 
coraz się srorzéj gniewa, krzyczy, gľowę mi klekcze, 
grozi że się duchownym skarżyć bęlzie i żąda, bym od- 
daliť niewolnicę i dziecko. Więc je sprzedaję razem 
albo nawet osobno. 

Okropne to są prawda rzeczy; ale zbliska im się 
przypatrzywszy, ta szezególnićj dla ubogich, 
nie tak straszna jak się zdaje. k 
kupi niewolnika Inb niewolnicę białą, eztek bogaty. 
U tego niewolnik będzie Cz; bnezćm, to jest, do nosze- 


nia za nim lulkii czybncha W najgorszym razie. 


niewola 
, z Z 
w rzeczy samćj, któż 


Domownik jest zupelnie brt 2a brat z panem, tak 
jak w dawnych hiszpańskich, włoskich lub francuskich 
komedyach , Inb we fraszkach Kochanowskiego Pan 
i Włódarz, lub w naszej dawnćj spółeczności dworza- 
nin n pana. Jeśli mn się poszczęści, z domownika 
wyjdzie na faworyta; pan może mu dać córkę swoją za 
żonę; i dochrapie się Baszostwa: Wszakże z Baszów 
dzisiejszych więcćj niż dwie trzecie i tn i w Egipcie, 
z niewolników wyszło. 

Ten czarny co siedzi na pokTadzie zupelnie nieru- 
chomy, czasami tylko dając znak Życia przesowaniem 


paciórek Swojego różańca — t0 Nubijczyk. I ten się 


Nie przeczymy, że postępowanie tak ener- 
giczne może mieć źródło w wyższych jakich 
widokach, w potrzebie , którą wzgląd na nie- 
pokój wewnętrzny państwa, nakazal; — lecz 
z drugićj strony zdaje nam się, że ludzie, 


którym głównie idzie o spokój, o zapewnienie 


sobie przytułku, mają własny interes zacho- 
wawczy, i zapewnie lekkomyślnie nie rzucą 
się w odmęt burzący porządek publiczny. Uwa- 
gi te przychodzą nam drogą najprostszego ro- 
zumowania. Radzibyśmy zatćm, aby w wyższćj 
sferze rządowćj raz chciano się przekonać, że 
łagodność ojcowska, pobłażanie i wyrozumie- 
nie, bardzićj jednają umysły, umacniają sto- 
sunek narodu do monarchy, niż bezwzględna 
surowość , chociażby ją dyktowała najlepići 
wyrozumiana polityczna: konieczność, — W yda- 
lié z kraju ostatnich sto kilkudziesięciu emi- 
grantów, którzy przez lo samo, że najdlużćj 
się utrzymali, złożyli pewną gwarancyę spokoj- 
nego sposobu myślenia — jest czynem nietru- 
dnym do wykonania, — tém bardzićj, że to są 
tułacze , niejako z povolania swego przywykli 
do zmiennych kolei losu, — ale ranić ich 
niejako strzałą zaprawną jadem, jedno jest, co 
ich zrobić apostołami nienawiści i fermentem 
wiecznie burzącym. 


Gdy onegdaj w nocy nadzwyczajnym pociągiem 
kolei żelaznój wyprawiono oddział wojska, wszyst- 
kich przejmowała obawa i ciekawość, każdy zapy- 
tywał przeciw komu? i dokąd? — Okazało się, że ta 
pomoc wojskowa spieszyła na uśmierzenie rozruchu 


wozi z mewolnikami, ale towar jego czarny. Mieszka 
na drodze, którą z Kordofanu idą karawany z niewol- 
nikami i tu kupuje ich z pierwszćj ręki; potćm po 
targach rozwozi. | teraz był w Stambule, ale wszyst- 
kiego nie sprzedał i nazad z resztą powraca. f 

Ten Arab małoco odziany z długą rusznicą pefo- 
wą macicą nabijaną o panewce bez kurka, bo się jesz- 
cze lnntem zapala, to mieszkaniec pustyni między R: 
pem a Mekką. Mają oni wiekami ustalony przywilej 
obdzierania karawan; a nawet wielka. karewima. idąca co 
roku” 5 Baniak o MORE okup im pľaci; po co ten 
jeżdzi do Stambułu? chciałem się dowiedzieć ale na- 
daremnie. 

AE czterech Albańczyków ; 7. tych dwóch za- 
pewne dobrze krwią obryzganych, a dwóch ludzi spo- 
kojnych biksmachrów, co ię pace broni różnego rodza- 
jn do Kaira wiozą wi sprzedaż. Ten w płaszczu w sze- 
rokie pasy białe i czarne, 1o Arab z pustyni sy- 
ryjskićj- 

[o dwóch Ormian z waszecia; żona krawca z Ka- 
jra — Francuzica i kilkadziesiąt jeszcze Arabów i Ne- 
grów różnćj płci, maści i wieku. 


Kobiety które wzięto od nas, pomieszczone w salonie 


w. Chrzanowie, którego powodem miała być rekru= 
tacya, a właściwie chęć odbicia rekrutów zamknię- 
tych pod strażą. Powiadają nawet o strzale z rę- 
cznćj broni, który miał wypaść niewiadomo, czy ze 


strony atakujących, czy żandarmów obleganych w 


domu. Drobne to zajście między ludnością a żandar= 
meryą skończyło się samo przez się. 


Doszła nas żałosna wieść z Paryża o zgonie Ju- 
liusza Słowackiego! On — twórca tylu wspa 
niałych poetycznych utworów, całą myślą i sercem 
żyjący w ojczyźnie, niemiał tćj pociechy umrzeć na 
rodzinnój ziemi, którą od lat I8tu pożegnał!.. 


Wydział sztuk pięknych Towarzystwa Naukowego 
w Krakowie, powziął zamiar w miesiącach Maju 
lub Czerwcu przygotować dla tutejszćj powszechno- 
ści wystawę płodów malarstwa. Tym celem usta- 
nowiony został Komitet sztuk pieknych , którego 
chwilowóm zadaniem jest wykonanie takowéj wy- 
stawy. Już obmyślone zostało stósowne ku temu 
miejsce w pałacu biskupów krakowskich. Już wła- 
ściciele wielu pięknych obrazów oświadczyli się na- 
«der przychylnie w udzieleniu ich komitetowi na czas 
wystawy a między temi miło nam jest wymienić 
Panie hr. Potocką i Skotnicką, tudzież PP. Wolań- 
skiego, Radziwońskiego i Fiorentyniego. Tych przy- 
kład chwalebny pociągnie za sobą i innych właści- 
cieli ażeby się powszechność przeświadczyła, że i 
nasze miasto posiada szanowne skarby sztuki malar- 
skiéj. Gdy te zniesione zostaną do jednego ogni- 
ska; młodzi artyści i znawcy nie małą ztąd korzyść 
i przyjemność odniosą. Komitet postara się wkrótce 
o sporządzenie i wydrukowanie dokładnych spisów 
obrazów mających składać zamierzoną wystawę. Dal- 
sze postępy w téj mierze ogłoszone zostaną przez 
pisma publiczne. l 


Lwów 29 Marca, (Korrespondencya » Worawskich 
Nowin«| Podajemy ją w wyjątku: » Komenderujący 
jen. Hammerstein nieodjechał wprawdzie do Węgier, 
jak mylnie niektóre pisma donosiły; jednak walna 
rada wojenna, i wiele innych przypraw każą się do- 
mniemywać że tam niezadłago wyruszy. Mówią, 
że w 8000 wojska do północnych Węgier na posi- 
łek pospieszy. Ponieważ by tym sposobem prawie 
żadnego wojska tu nie zostało, postanowił rząd tu- 
tejszy wezwać wojsko rossyjskie na załogę, jeżeliby 
obywatelstwo, przez wzgląd na okoliczności, nie chcia- 
ło przyjąć na siebie obowiązku służby woejskowćj dla 
zachowania wewnętrznego spokoju *). 26 b. m. od- 


1) Wedle wiadomości jakie w tćj chwili ze Lwowa o+ 
trzymujemy, rzecz się ma cokolwiek inaczej: Radzie m'ej 
skiej z wyższego miejsca zapowiedziano wy jście komende- 
rnjącego z załogą i przedlożono pytanie: ażali ręczy Za 


środkowym za oponą, reszta siedzi na pokładzie w ba- 
rakach, a raczćj knrnikach z desek zbitych jak zwykle 


bydło (boć tu nie czem innćm kobiety), a trochę da- 
léj barany i kury, co je w drodze zjeść mamy. 

Otóż i słońce i wszystko co żyje wysypafo się na 
pokład okrętu. Niestety! gdzież nasze pićru sze miejsce 
drogo opłacone, gdzie uszanowanie dla jednćj z głów 
kościoła waszego! — Wszędzie się obdartnsy rozgospo- 
darowali z bebechami, kilinawi i powtóre niestety! z e- 
gipskiemi — barankami. 

O krajn niewoli! jesteś per excellentiam krajem ró- 
wności, równości absolutnej, takićj, jaka będzie przed 
Bogiem, ponfałości jakićej my pojęcia nie mamy, Nie iyl- 
ko tu szlachcie na zagrodzie równy Wojewodzie , ule 
W ojewodzie równy ostatni obdartus na bruku. Pokój 
w którym się przyjmuje, vulgo salon, jest u każdego 
otwarty; wszelki obdartus wnijść może do niego. W Por- 
cie wielki Wezyr jest naprzykład na konlerencyi z am- 
bassadorem jakimś, drzwi są otwarte; i opona tylko 
(portićre) zapuszczona. Przychodzi Derwisz żebrak, pod- 
nosi oponę, wsuwa się I tonem wpół-proszący m wpół- 
groźnym o jałmożnę prosi. Wielki Wezyr konferencyą 
przerywa, każe wołać Chaznatasa (podskarbiego swego) 


— 2 — 
był się tu świetny pogrzeb byłego gubernatora W. 
Zaleskiego , którego ciało na żądanie rodziny z Wie- 
dnia przywieziono i na cmętarzu Łyczakowskim po- 
chowano, Niezliczone mnóstwo. ludu postępowało za 
trumną .. Rozwiązanie sejmu i nadanie oktrojowa- 
héj konstytucji nie obeszło tyle tutejszych Polaków 
ile Rusinów. I nie będziem się temu dziwić, jeżeli 


, uważymy, że pierwsi nie mogąc nigdy zapomnieć 


nieprawnego rozszarpania swćj nieżawisłćj rzeszy, 
dotąd mało udziału mieć mogli w organicznćm u- 
rządzeniu państw do których je los przykuł... Ina- 
czéj rzecz się jednak ma u Rusinów... dla tego też 
i rozpędzenie sejmu i nadanie oktrojowanćj konsty- 
tucyi uraziło ich głęboko i ciężkim smutkiem napeł- 
niło.. a to tém więcćj że ubogi i niemajętny ich 
narod nową ustawą z pierwszćj izby na sejmie wal- 
nym wykluczony, cała bowiem ich szlachta, i pra- 
wie wszyscy zamożniejsi, narodu swego zaparłszy się 
do Polaków poszli. Również i uboga literatura ich, 
która się z ciężkością na dwa polityczne czasopisma 
zdobyła, na przyszłość dla niepodobieństwa zapłace- 
nia tak w ielkićj kaucyi na jednóm tylko poprzestać 
będzie musiała. Nawet tak mozolnie przeprowadzo- 
ne porozumienie się głównej rady z grubym a nie- 
wykształconym jeszcze narodem, za pomocą filialnych 
stowarzyszeń, nowem prawem o assocyacyi od razu 
przerwane. Dla tego też dziwić się nie trzeba, że 
tak dłujo usilnie żądane, a w końcu i pozwolone 
utworzenie korpusu ochotników ruskich wzdłuż gór 
karpackich, w stroju narodowym hucułów, nie z ta- 
ką radością przywitano, jak by się tego spodziewać 
należało. Ostatnia ich nadzieja spoczywa w sejmach 


prowincyonalnych, dla tego też starają się osobnóm 


pismem (które temi dniami z druku ma wyjść) o- 
świecić lud wiejski, aby przy nastąpić mających wy- 
borach do sejmu ziemskiego, większy wzgląd na in- 
telligencyę miał, a bie wybierał jak do sejmu wal- 
nego posłów z pośrodka swego, albowiem oni przy 
najlepszćj woli ani sobie samym, tém mbićj ojczy- 
źnie swćj, pomódz będą mogli. 


spokój miasta; a gdy Rada miejska bez namysłu lakoni- 
cznie odpowiedziała, że ręczy, ‘zwrócono jéj uwagę na 
trudnosci, okoliczności, niemożności, ete. i dano czas do 
namysłu na powtórną odpowiedź. Ta wypadła wedle ży- 
czeń; Rada miejska już teraz nie ręczyła za: spokój 
miasia, a ztąd następstwo oczywiste: uznanie potrzeby 
powierzenia komuś innemu bezpieczeństwa miasta, w sku- 
tek czego pp H..:... 
na prośbę o zalogę moskiewską gorliwie się zajęli. Nie- 
szczęściem oby walele miejscy inaczćj argumentując do in. 


ger i M.....g zbieraniem podpisów 


nego przyszli rezaliatu i nie sp'eszyli z podpisami, a tak 
udaremniła zamiary rzadu. Wszakże ten nie zrażony w 
śwojćj Iroskliwości. postanowił utworzyć gsardyą miej 
ską ( milicyę ) z najspokojniejszych mieszczan, Jako też 
z najwierniejszych i najpostiszwiejszych urzędników, 
Red. 
wypłacić mu tyle a tyle piastrów, i dopićro do poczę - 
tćj konferencyi pos raca. | 

Ba! kiedy z tém się laczy zupełny brak pojęcia 
hierarchii, stopniowania, wieczny szkopul, o który się 
rozirąca wszelkie usifowanie porządnej organizacyi na 
Wschodzie, brak który dotąd rzadko gdzie i to tylko 
za pomocą kija tak jak naprzykład w Egipcie, trochę 
usunąć się daje. 

Ale powróćmy do okręt" > który właśnie poruszył 
śpienione skrzela, zaloczy I koło i szumiące mija przy- 
lądek Starego Serajn. W ychodzim na morze białe 
(marmura propontide), bialem nazwane, nie żeby kolor 
wód jego jaśniejszym byl» ale že mniéj bnrzliwe niż 
Czarne, jaśnicjszem się tćż wydaje z gór, z których je. 
dno i drngie widzieć można. Rzucamy na lewo i wy- 
spy Książęce i zatokę Isnik i cudną górę Olymp i pod 
nią Brussę, Stambuł drugi» 2 dążym na południe, Ale 
otóż i noc ciemna, spać pójdziemy i da Bóg spać bę- 
dziem, jeśli się fala nie powiększy. 

6 Listopada. — Balwanów niebyło i sen się ndaf, 
dziś rano mijamy Gallipoli, co było czemś dawniej, a dzić 
jest niczem, Raz na zawsze, zadługąby byla nomeakla- 
tnra wszystkich miejsc takich, a więc pozwól mi zy obie 


»Zresztą nadmienić jeszcze muszę o powszechnie 
rozszerzonćj wieści jakoby w pierwszych dniach przy- 
szłego miesiąca Rossyanie do Galicyi wkroczyć i 
Lwów obsadzić mieli. Tćj wieści, która się temí 
dniami nagle pojawiła, nikt źrodła znaleść nie umie.» 

4 adiri dza. 

Praga 1 Kwiet. (»Matice czeska« rozpoczyna 
znowu swą czynność). Jak powszechnie wiadomo, 
większa część członków wydziału muzejnego , zajęta 
była od Lipca r.z. aż do Marca b.r. pracami usta- 
wodawczemi na sejmach w Wiedniu i Kromieryżu; 
drukarnie zaś tutejsze tak zarzucone były dzienni- 
kami i świstkami politycznćj treści, że ani pomyśleć 
mA było o publikacyi dzieł literackich, szczegól- 
nie ścisłych umiejętności. Dla tych to więc przy- 
czyn druk dzieł przez Maticę czeską przysposobio- 
nych zawiesić się musiał. Wszakże dzisiaj, kiedy 
wydział cały jest na miejscu, a przy nowóm prawie 
o druku, dziennikami politycznemi drukarnie mnićj 
będą zajęte, dawniejsza czynność Maticy czeskićj 
znowu się rozwinie. I tak właśnie dano do druku 
"Komeńskiego dydaktyka. jako część zbioru 
»Staroczeskićj literaturycj tom pierwszy »historyi 
uniwersytetu praskiego« aż do zawarcia kom- 
paktatów bazylejskich, napisanćj przez p Tomkę; Tó- 
wnież przysposabia się do druku część druga »w y- 
boru staroczeskićj literatury«, po większój 
części już przez ś: p. Jungmana zostawiona, a do 
jego historyi literatury czeskićj drukuje się index. 
Do Amerlinga Orbis pictus rznąjsię ilustracye. Toż 
w biegu tego roku wyjdzie zupełnie nowe wydanie 
Tomki historyi czeskićj. nad którą autor wy- 
trwale pracuje. -Czasopis muzejnyx i na przy- 
szłość zachowa swój charakter scyentyficzny, będzie 
jednak jak dotąd, tylko 4ry razy do roku wycho- 
dzić w zeszytach 10 — 12 arkuszowych, aby czyn- 
ność Maticy mogła jeszcze i innemi dziełami na in- 
ne strony się zwracać. (or. N.) 

— 6 Kwietnia. [ Pierwszy proces w sprawie dru- 
ku). Pierwszego processu doczekał się redaktor »Na- 
rodnich Nowin. p K: Hawliczek, za artykuł 
w numerze 62 pod napisem: » Wykład oklrojowa- 
néj konstytucyi« umieszczony. Jest to parodya do- 
syć dowcipna konstytucyi z 4 Marca, którćj wszak- 
że przyzwoitszeby było miejsce w jego »Szotku» 
(Charivari praskie) aniżeli na czele poważnego dzien- 
nika. Sąd publiczny zapowiedziany na piątek d. 13 
Kwietnia w s. wacławskich łazienkach. Obrońcą 
oskarżonego miał być dr. Rieger, gdy tenże jednak 
nie jest wedle przepisu ani ziemskim adwokatem, 
ani też egzaminu apelacyjnego nie złożył, będzie 
obżałowany sam się bronić, 

Osieck 25 Marca. (Sledzrwo), Madjarony i zbunto- 
wani Niemcy, po wzięciu Osieka przez wojska au- 
stryackie jeszcze Śmivlój głowę podnoszą, aniżeli 


żaluć się nad losem "Tarsu, 


Efezu, Miletu i t. p. Otóż 
i Dardanelle, ; 


Rzecz to jest niewątpliwa (a więc nieraz już zapewne 
powiedzianą była), że natura najpiękniejszą jest tam, 
gdzie przez gwałtowne przechodzifa zmiany, czy to 
wulkaniczne, czy jakiegobądź kataklizmu. Ziąd piękny 
Bosfor ongi przerwany morzem, a jeszcze piękniejsze 
Dardanelle, 

Tu sobie dom stawiam, ot w Sestos na tym cyplu 
gdzie llyssus do morza wpada, na prawa mam morze 
biale i ten brzeg piękny, którym właśnie idzie kara- 
wana wielbłądów. Przed sobą mam Abydos i europej- 
skie góry i zamek turecki na dole; w lewo mam Helles- 
pont i wyspy greckie; za sobą mam Anatolskie góry, 
w nich lasy i doliny przecudne. Wszystkie okręta do 
i ze Stambułu idące, koło mnie stają , bo się meldować 
imnszą. Mam więc komunikacyi z Europą więcej niż 
mi jćj potrzeba; mam dwor ogromny, Śaisów i koni co 
niemiara; słowem: pannję lu. Żyję powietrzem i wi- 
dokiem, a myśli i pamięć spać mają. i 

( Dokończenie nastąpi). 


"LE 


pierwej; i dla czegóżby nie mieli, kiedy «udytor 
prowadzący z niemi śledztwo, mimo surowości woj- 
skowego prawa, tak sobie postępuje, że prawie ani 
jednego nie będzie można winnym uznać! Niemcy 
ufają, że Madjary znowusię zesilą w Osieku, a nasz 
pan jenerał bardzo im sprzyja. Gdybyście tylko wie- 
dzieli jak ci, których sam audytor, zbrodniarzami 
stanu zwie, uwięzieni są! Wszyscy mieszkają prawie 
w pałacach, pozwolono im mieć swe sługi itd., kie- 
dy tymczasem ci sami Niemcy księdza Worgicza, gdy 
niechciał wbrew swego przekonania chorągwi ma- 
djarskićj święcić, do więzienia dla nierządnych nie- 
wiast przeznaczonego, wtrącili. Jenerał Nugent mie- 
szka jeszcze W Dali, a słychać że przybędzie do 
Wukowaru, co przecie zawsze jeszcze za nadto da- 
leko od wojska które pod Petrowaradynem w Ka- 
mienicy i Czerewiczy stoi. (N.d.ch.sl) 

Belgrad 21 Marca. (Rozmaitości). Wedle naj- 
nowszych wiadomości obrócili się Madjary po zdo- 
byciu Sybinu (Hermanstadt) ku Temeszwarowi, do 
którego się już zbliżają. Patryarcha po porażce Ser- 
bów pod, Kaniżą (o któréj już donosiliśmy) nakazał 
pospolite ruszenie. — Nowo nadana konstytucya we 
województwie serbskiem nie tylko nie ogłoszona, ale 
nawet nikt ogłosić ją nie ośmieli się. Niechęć ludu 
doszła najwyższego stopnia, i ani pomyśleć można 
aby rzeczoną ustawę przyjęto. Deputacyi serbskićj 
we Wiedniu surowo polecono, aby w układach 
swoich z ministrami ani na włos nie odstępowała 
od uchwał narodowćj skupsztyny (nar. zgrom.) z d. 
13go i 15go Maja 1848 r. 

Nietnieckićj zagrzebskićj gazecie pisze pewien woj- 
skowy z obozu pod Czegledem d. 25 Marca: o wra- 
żeniu, jakie oktrojowana konstytucya w Chorwacku 
zrobiła, dowiadujemy się z wiedeńskich gazet niedo- 
kładnie. We wojsku wszakże, zup łne oddzielenie 
pobrzeża wojskowego od prowincyału, powsze- 
chne nieukontentowanie sprawiło; krok ten zdaje 
się powrot wszelkićj nędzy na pograniczny lud wa- 
Jącćj się zapowiadać. My nie chcemy, aby się wró- 
ciły czasy ścisłej centralizacji, gdzie kraińcy z ro- 
dzinami swemi musieli do turecczyzny uchodzić, aby 
tam jako raja turecka szczęśliwićj żyć aniżeli w Au- 
stryj. To nie może nam być obojętnem, czy sami 
nad swojemi sprawami radzimy, albo czy szezęście 
nasze spoczywa w ręku jednego bofkrigsrata, 
któren z obojętnością i nadętością, zwykle grubą 
nieznajomość stosunków naszych łączy. Również nie 
może nam być obojętnem, kiedy nas na wszystkie 
pola bitew w Europie wleką, abyśmy przekleństwa 
wszystkich narodów na siebie zwałali. (Srb. N.) 


Berno 28 Marca. (Ciekawe rozporządzenie mi- 
nisteryalne dla urzędników). Urzędnikom tutejsze- 
go gubernium ogłoszono następujący rozkaz mini- 
steryalny: »Zdarzyło się że urzędnik, czując się ura- 
żonym przez przełożonego swego, nietylko na niego 
podał skargę, ale nawet drukiem ją ogłosił. Wszyst- 
kim urzędnikom, którzy sądzą, że się in w czemś 
krzywda dzieje wolno jest żądać zadośćuczynienia, 
jeżeli swą żałobę drogą przepisaną wyższym lub 
najwyższym urzędom podadzą; ale wszystkie dyscy- 
plinarne rozprzęgłyby się węzły, a wielkićj ujmy by 
doznało urzędowanie i zachowanie porządku, gdyby 
cesarscy urzędnicy zaszłe między wieki spory jawnie 
ogłaszali, a tym sposobem publiczność za sędziego 
uważali. Takie zachowanie SIĘ cierpianćm być ża- 
dną miarą niemoże. W skutek postanowienia rady 
każde przekroczenie niniejszego roz- 
w rzeczach służby uważać 
dozna całéj surowości 

(Mor. N.) 


ministeryalnćj , 
kazu, jako przestępstwo 
się będzie, a przekraczający 
przepisów. 

Belgrad 30 Marca. (Jak się w pogranicznych 
pułkach podpisy zbierają. »Serbske Novine- do- 
noszą nam wedle listu prywatnego z Włoch, że ofi- 
"cerowie stojącego tam wojska pogranicznego ZMU- 
szają żołnierzy do podpisywania adresu, którego tre- 


z. 4— 
ścią jest oświadczenie się pułków pogranicznych 
w Italii stojących, że sobie nie życzą ani téj cywil- 
nój emancypacyh ani w ogóle tych praw żądają, o 
jakie ich bracia tak stale i silnie w domu upominają 
się. — To jest dyscyplina austryacka! Zapewne tym 
sposobem zebrano podpisy i na protest przeciw 
reprezentacyi armii włoskićj na sejmie walnym. « 
Karłowice 31 Marca. (Z teatru wojny). Czyta- 
liśmy niedawno, niepomniemy w jakim dzienniku. że 
od czasu ogłoszenia oktrojowanćj koustytucyi Sło- 
wianom, szczególnićj południowym opadły ręce, a 
gazety o niejednóm już Madjarów zwycięztwie, jak- 
kolwiek w małych odniesionćm potyczkach donoszą. 
I tak jest rzeczywiście; już takich kilka zapisaliśmy 
zwycięztw, a dziś możemy ich jeszcze więcćj przy- 
wieść. W Nowym Beczeju (w Banacie) słyszano 22 
Marca mocny działowy ogień, a nie długo potóm 
nadszedł raport oficyalny o napadzie madjarów na 
Syryg (pod Segedynem . Wojska austryackie wy- 
ruszyły w skutek tego z Starój i Nowćj Kaniży prze- 
ciw Madjarom, lecz ci z innego miejsca (z Teresio- 
polu i Czantatyru) podsunąwszy się pod Szenta i 
Ada (w backićj Żupie) spustoszyli oba miejsca, z któ- 
rych pierwsze wiele bardzo ucierpiało 3000 Madja- 
rów z działami przez 5 godzin tamże się trzymało. 
a gdy nareszcie z Kaniży przyszli Austryacy miastu 
na posiłek, Madjar już śpiewając i przedrzyźniając 
nieprzyjaciela z zdobyczą uchodził. Wielu mieszkań - 
ców Szenty potonęło! w nurtach Cisy, drudzy innym 
sposobem poginęli. W Morisz wojska austryackie 
również wiele 27go Marca ucierpiały; Milekicz z 400 
kraińców (granzer) na polu bitwy poległ. Cała backa 
Żupa aż do Nowego Sadu (Neu-Satz) Madjarom sto; 
otwarta. Bosnicz z dwiema kompaniami kraińców 
i gwardyą wyruszył do ś. Tomasza gdzie się lada 
dzień Madjarów spodziewają. Zombor gotuje się do 
oporu, Stein/i Dragicz stoją tam z 2000 serbskiego 


posiłkowego (z za Dunaju: wojska Ze wszystkich: 


stron dochodzą wieści o groźnóm stanowisku Ma- 
djarów; 28 Marca przyszli dó Werbasz, a ztamtąd 
podstąpili pod Kisz-Kór, gdzie się Serbowie oparli, 
lecz w końcu cofnąć musieli. Widać że planem Ma- 
djarów jest otworzyć sobie komunikacyę między No, 
wym Sadem a Petrowaradynem. Korpus jen. Nugent 
stoi pod Kamienicą, gdzie wycieczkę załogi Peter- 
waradyńskićj na dniu 29 Marea wprawdzie odparł, 
lecz wpuścił ‘jak mówią) jen. Percla z korpusem do 
fortecy. i 

Beczkerek 28 Marca. (Ułani Serbscy). Mamy już 
około 400 narodowych serbskich ułanów; mundur 
piękny i stósowny; szkoda tylko, że przy wybieraniu 
rekrutów do tego pułku nie miało się więcćj wzglę- 
du i przyjęto tak wiele zmiękczałych Niemców a 
Rumanów; ale za to d; stryktowi to wcale inni lu- 
dzie. Dobrzeby było, gdybV Sie. przynajmnićj 2 lub 
3 tysiące takićj uformowało jazdy, jednak z samych 
tylko Baczwanów (obywateli baekićj Żupy) i dystry- 
ktowych. Niemiec nie na ułana. (NW. pr.) 

Zagrzeb 1 Kwietnia. (Miasto zaludnia sig. Kie- 
dy ban w roku przeszłym przekroczywszy Drawę 
uprowadził z sobą bujną, wesołą i gwarliwą mło- 
dzież, cisza jakby grobowe zaległa nagle Zagrzeb; 
dziś wszakże wracają i to W niemałćj liczbie - mie- 
szkańcy na powrot; lecz piestety! nie przyczynią się 
oni ni do świetności, ni do gwaru miasta, wracają 
bowiem zchorzałe, wynędzniałe — kaleki; gdzie tyl- 
wźrok twój trafi na postacie smu- 
niedawno temu tak  rześkich 
Jeżeli taki stan rzeczy potrwa 


ko okiem rzucisz, 
tne, litość budzące, 
krainców (grinzer). 
dłużćj to pogranicze wojskowe przeistoczy się na, 
własnym kosztem zaopatrujący się, instytut inwali- 
dów. Całość Austryi jakoś znacznie had- 
weręża całośś prowincJi i indywiduów! 
oo | | 


Wiedeń 9 Kwietnia. (Sprawa Węgierska). Z Pe- 
sztu nadchodzą niepokojące Wiadomości. Buletyn 


„A e 


. z wodzó 


donoszący, że brygada korpusu Bana zabrała 17 dział 
powstańcom na drodze Jaszbereny, <zytany był 
w tóm mieście z niedowierzaniem. » Ban miał zwy- 


„ciężyć, mówiono, a jego Kroaci ciągną rozbici na- 


szemi ulicami?. Ci Kroaci jak się zdaje byli w bry- 
gadzie jen. Rastits, która w potyczce pod Jasz Be- 
reny bardzo ucierpiała. Stanowiła ona przednią 
straż ; powstańcy atakowali ją z natarczywością i rcz- 
bili. Mówią tu, że Węgrzy o kilha godzin tylko od 
Pesztu oddaleni, łatwo mogli opanować tę stolicę, 
lecz wolą obejść ją, i gościńcem przez Waitzen idą- 
cym dostać się w dolinę Waagu, w celu oswobo- 
dzenia Komarna. 

Coraz więcój utwierdza się pogłoska, że ministe- 
ryum zdecydowało się nareszcie odłożyć na bok zbyt 
«uż długo trwające osobiste względy, i wysłać do 
Węgier feldm. Weldena z zupełnem pełnomoenic- 
twem. Feldm. Wohlgemuth zastąpi go w urzędzie 
gubernatora Wiednia. (Gaz. Szląs.) 

Dziennik Presse ubolewa, że téj pogłosce wierzyć 
niemoże. » Waleczny jen Welden, którego opinia 
publiczna tak energicznie wskazuje jako najzdolniej- 
szego do ukończenia prędko i szczęśliwie tćj smu- 
tnój wojny domowćj, niebyłby się zapewne wsród 
tak nagłych okoliczności ani na chwilę wahał, przy- 
stapić do tćj równie zaszczytnćj jak trudnej missyi, 
gdyby mu ją ofiarowano wsposób dozwalający mu 
się spodziewać, że będzie mógł plany swoje z po- 
trzebną przeprowadzić niepodległością Wiemy do- 
brze, jak niebezpiecznie jest dotykać takich przed- 
miotów. Lecz wśród obecnych okoliczności dłużćj 
milczeć byłoby zbrodnią przeciwko naszćj ojczyznie; 
zaklinamy więc ministeryum, aby się żadnym wzglę- 
dom wstrzymywać niedało, i uczyniło to, czego do- 
bro kraju nieodzownie wymaga. « 

(Z Węgier ). Dziennik Spiegel donosi za rzecz 
pewną że w potyczce zaszłćj pod Jasz Bereny, do- 
wódzca powstańców Klapka był niebezpiecznie ran* 
nym a Umiński|(?) i jeden wyższy oficer rodem fran - 
cuz zginęli. Klapka nie jest polakiem jak to powsze- 
chnie mniemano; jestto owszem rodowity Węgier, 
z Temeswaru gdzie ojcice jego długi czas był bur- 
mistrzem; odznaczał się niepospolicie w matematyce 
i strategii w szkole korpusu bombardyerów w Wie 
dniu. W r 1841 przyjęty do węgierskićj gwardyi 
przybocznćj Cesarza, po 6 latach przeniesiony został 
do jednego z miast nadgranicznych monarchii i u- 
przykrzywszy sobie służbę, porzucił ją. Wkrótce potóm 
widzimy go w Bukareszcie- organizatorem artylleryi 
tamtejszego hospodara. W Marcu 1848 wrócił do 
Pesztu i niezadługo przystał do stronnictwa Kosu- 
tha. Teraz jest on obok Górgeya najznamienitszym 
w narodowych armii powstańczćj. (Presse . 
(Z Siedmiogrodu). Według dzisiejszych wiadomo- 
$ci stan c.k wojska które ustąpiło z Siedmiogrodu 
do Wołoszczyzny, jest następujący: główny korpus 
pod dowództwem jen. Kalliany wynosi 8140 piecho- 
ty, 900 konnicy i 42 działa. Prócz tego oddział 
majora barona Haydt który przez Tórzburg cofnął 
się do Kimpolung w Wołoszczyznie liczy 1240 pie- 
choty i 240 jazdy. Siła zatćm ogólna ces. wojska 
w tym kraju wynosi około 12,000. Główny korpus 
rozlokowany jest w Kimpina, Poyest i "z, 
gdzie ma przez 10 do 12 dni wypoczywać. woni 
mansztadzie ma teraz dowodzić b. węgierski mini- 
ster wojny, a Bem ma stać na <relo powstańców 
w Kronsztadzie. zkąd jak mniemają będzie się chciaą 
rzucić na Bukowinę 21go Marca przybył z Crajowy 
do Bukarestu adjutant komendy jlnćj c. k. major Rei- 
„w celu urządzenia marszu c.k. wojska przez 


chetzer 
(G. wieez.) 


Crajowę i Orsowę do Banatu. 

— Według lista od pewnćj szanownej osoby, z 
Lugos w Banacie, wszystkie wiadomości o okrucień- 
stwach jakich się mieli dopuścić powstańcy przy 
wzięciu Hermansztadu przez Bema, są zmyślone Ow- 
szem saskie rodziny które z Hermansztadu i Kron- 


sztadu uciekły były do Lugos, wróciły już bez o- 
bawy do Siedmiogrodu odebrawszy od tych eo lam 
pozostali pocieszające zapewnienie, że Bem w obu 


tych miastach tak w chwili wkroczenia jak i późnićj - 


najsurowszą utrzymał karność, i że żadnego niema 
powodu do obawy o życie lub własność. 

(Straty wojska austr. w ostatnićj włoskićj wypra- 
wie). Według urzędowego raportu w gazecie wic- 
deńskićj umieszczonego, wojska ces. następujące po- 
niosły straty od rozpoczęcia kroków nieprzyjaciel- 
skich z Sardynią do zawarcia zawieszenia broni: 

1. 20 Marca, przy przejściu Ticino pod Gravel- 
lone 9 rannych. 


2. 2igo. W bitwie pod Mortarą i Gambolo po-. 


łegłych: 2 oficerów i 61 żołnierzy, rannych 20 ofi- 
cerów i 286 żołnierzy. 

3. 28go. W bitwie pod Nowarą poległych: 1 
sztabsoficer, 18 wyższych ofic., 396 żołnierzy; ran- 
nych: 2 jenerałów, T sztabowych, a 9 wyższych ofi. 
oraz 1747 żołnierzy. 

Ogólna więc strata w ciągu téj pięciodniowćj wy- 
prawy wynosi w poległych: 16 ofic. 457 żołnierzy, 
w rannych: 123 ofic. 1992 żołnierzy. Prócz tego 
w dniu sprawdzenia poniesionćj straty, 3 Kwietnia, 
brakowało 1 ofic. i 1070 ludzi (Gaz, W ied.) 

Preszburg T kwietnia, (Oblężenie Komorna). Zdo- 
bycie téj ważnćj fortecy, do czego najenergiczniejsze 
przedsięwzięto środki, głównóm jest teraz zadaniem. 
Komarno ma być szturmem wzięte, i dla dokonania 
tego bez przeszkody przeznaczono 12 batalionów 
piechoty i pewną iłość konnicy, aby zasłonić tyły 
korpusu oblegającego; zapewniają również, że wszy- 
stko wojsko niekonieczne potrzebne w innych pro- 
wincyach, ściągnione będzie w tę stronę, aby sieć 
otaczającą Komarno jak najdalćj rozciągnąć, i zabez- 
pieczyć się od napadu ze strony północenćj. Miasto 
Komarno nie jest już mieszkalne, dlatego uwolniono, 
jek mówią, tamtejszych więźniów politycznych, a do 
zajętych przez nich lochów i więzień w kwaterowa- 
no mieszkańców z miasta. (Lłozd.) 

Z S$) rmii 3 Kwietnia. Madjarski komendant twier- 
dzy Peterwaradynu, znany Perczel,' wydał ogłosze- 
nie, że wolno jest wszystkim c.k. oficerom, którzyby 
chcieli wrócić pod c. sztandar, twierdzę tę w 24ch 
godzinach opuścić, gdyż załoga jćj postanowiła bro- 
nić się do ostatniego. W skutku tego ogłoszenia, 
oczekiwano wczoraj przybycia c. k. jen. Blagojewicz 
do Kamenicy, tylko o pół godziny drogi od Peter- 
wardinu oddalonćj , gdzie jak wiadomo koncentruje 
się korpus feldm. Nugent. Kilku oficerów przyby- 
łych z Neusatz i Peterwardynu podają siłę tamtejszćj 
załogi na 3000 ludzi, z których 500 chorych leży 
w szpitalach. Funt mięsa kosztuje w twierdzy 20kr. 
m. k. 

Ołomuniec. Listy oficerów armii włoskićj dono- 
szą że korpus rezerwowy fełdm. barona Haynau sto- 
jacy obecnie w okolicach Wenecyi odebrał od feld- 
marszałka Radetzkiego rozkaz wyruszenia natychmiast 
do Węgier. Najdaléj w przeciągu dni 12tu musi on 
stanąć na węgierskićj ziemi. Korpus ten składa się 

24 batallionów piechoty 2 pułków konnicy i 7 ba- 
teryi, razem około 30,000 ludzi. - "Kerr. austr.) 

Korrespondent Gazety Szląskićj donosi z swćj stro- 
ny że feldm. Hess powołany został z Włoch do 
Węgier, ze wszystkiem wojskiem, jakie tylko w Lom- 
bardyi nie jest niezbędnie potrzebnóm. 

Od niższego Dunaju 31 Marca, O godzinie -86j 
wieczór. W tój chwili przybywają tu uciekający 
mieszkańcy z Zombor. Komendant tamtejszy hr. Nu- 
gent syn feldmarszałka (Dragicz bowiem złożył ko- 
mendę przed trzema dniami) ogłosił wczoraj Zombor 
w 'stanie oblężenia poczćm téj samćj nocy nakazał 
wymaszerowanie wojska z 19 armatami. Cofnąłsię 
do Bosdan nad Dunajem. Tym sposobem cała Bacz” 
ka żupa dostała się w ręce Węgrów. 


— 4 
Niemcy.. 


F Berlin 8 Kwietnia. (Korresp.) Nieprzyjęcie o- 
fiarowanéj cesarskićj korony Niemiec przez króla 
pruskiego, i polityka tefaźniejszych ministrów w téj 
tak ważnéj dla Niemiec i dla Europy kwestyi, są 
obecnie głównemi przedmiotami polemiki dzienni- 
karskićj i rozmów publicznych i prywatnych. Zacię- 
tość i namiętność w tych dyskussyach do wysokie- 
go dochodzi stopnia. 
kowe posiedzenie 2gićj Izby, burzliwsze niż które- 
kolwiek z poprzednich, było oliwą wylaną w ten 
ogien słów, które pałą w tćj chwili papier dzienni- 
ków niemieckich od Sprewy aż do Renu. Jeszcze 
przed przybyciem deputacyi frankfurtskićj do Berli- 
na, Sejm w obu lzbach, a szczególnićj w Zgićj, o- 
świadczył się wyraźnie w adressie wystósowanym 
do króla, wielką większością przyjętym, aby przyję- 
cia ofiarowanćj mu cesarskićj korony nie odmawiał. 
Ministrowie przeciwną mu dali radę, rozumując, że 
przyjęcie to tylko za poprzednićm przyzwoleniem 
niemieckich królów i książąt, i po zupełaćm poro- 
zumieniu się ich między sobą tak co do wzajemnych 
stosunków rządu jednego do drugiego, jak co do 
stosunku każdego w szczególności do centralnćj wła- 
dzy a mianowicie do uchwalonćj przez parlament 
frankfurtski wspólnój dla wszystkich konstytucji, zgo- 
dnie z przyjętą zasadą pojednania nastąpićby mogło. 
W tym też sensie król deputacyi dał odpowiedź, a 
ministeryum , biorąc odpowiedzialność za nią na sie- 
bie, w takiejże myśli wystósowało, bez odwołania 
się do Sejmu, do niemieckich dworów deklaracyą, 
wzywając je, aby niezwłocznie z zupełnemi i osta- 


Zawczorajsze wielkoczwart- 


tecznemi instrukcyami wysłały pełnomocników do 
Frakfurtu dla przywiedzenia do skutku na zasadzie 
powołanćj dzieła jedności Niemiec, jeśli być może, 


_całkowitćj, jeśli nie, to przynajmnićj cząstkowćj, o- 


świadczając zarazem życzenie, aby układy te pomię- 
dzy niemi i Prusami z jednćj, a parlamentem frank- 
furtskim z drugićj strony, w przeciągu dwóch tygo- 
dni mogły być ukończone, od czego zależeć będzie, 
czy? i w jaki sposób król pruski przyjmie zwierzch- 
nictwo opiekuńcze Niemiec.  Deputacya odpowiedź 
takową króla, motywowaną bliżćj deklaracyą mini- 
strów, uważała za proste odmówienie ; oświadczyła 
to w osobnój do nich nocie, na którą odebrawszy 


odpowiedź, że ministeryum tylko w Frankfurcie 


z pełnomocnikami dworów i parlamentem dalćj trak- 
lować może — z spuszczonemi nosy i z groźbą pal- 
ca w kieszeni — odjechała. Przydać do tego trzeba 
najgorsze przyjęcie, jakiego doznała od króla przy 
obiedzie w dzień audyencyi Żadnego z braci swych 
i książąt król na obiad ten nie zaprosił, bo ci, a 
szczególnie książę pruski jWwraz z żoną swą, pełną 
ambicyi i dumy, wyraźnie się przeciw polityce kró- 
la oświadczyli. Przy obiedzie, jednemu z członków 
deputacyi Raumerowi, król ironicznie dziękował, że 
mu przybył ofiarować, czego sam nie ma; do dru- 
gisgo, Beselera, którego brat jest prezydentem 
tymczasowego rządu w Holsztynie, rzekł: «no brat 
pański + regiert so bischen in Holstein», przy czóm 
wychwalając króla duńskiego oświadczył, że mu ta 
wojna z Danią od dawna już obrzydzenie sprawia; 
trzeciepu znów z równą ironią napomknął, że jedy- 
na nauka, którćj z przeszłorocznych wypadków i wła- 
suego doświadczenia nabył» jest ta, że «gegen De- 
mokraten , helfen nur soldaten itd.» Przyznać na- 
leży, że dziwny to sposób traktowania gości zapro- 
szonych — dziwniejszy, że przez króla i w podo- 
bnój okoliczności! Bo, bądź co bądź, kwcstya ta 
niemiecka, pomimo srony ironicznćj , w jakićj się 
dotąd nie po raz pierwszy przedstawiała, poważną 
jest i ciężarną w wypadki, które już dziś przeczu- 
wać można, chociaż biegu ich i skutków rozumem 
oznatzyć trudno. Jeszcze deputacya z Berlina nie 


| w w, 


była odjechała, kiedy na sam odgłos odpowiedzi 
królewskićj, nadeszła z Frankfurtu telegraficzna wia- 
domość, że parlament odraczując się na dni 12, o- 
głosił się za nieustający. To akt rewolucyjny! Au- 
strya i Prussy podobno odwołać chcą posłów swo- 
ich. A nuż posłowie nie posłachają? Rozpędzić ich 
wypadnie gwałtem. Jakiż z tego skutek? Oktrojo- 
wanie nowego Bundestagu. A jeśli wojna zaburzy 
Europę? Zabite dotychczasowe zaufanie niemieckich 
plemion do tronów podda jedne i drugie w niebez- 
pieezeństwo, w jakićm się dotąd nie znajdowały. 
"i zaślepieniu powodzenia swego i ufni w siłę mi- 
liona nie zbyt pewnego żołnierza, monarchowie Eu- 
ropy stawili cały byt i żywot swój na jednę kartę. 
Dotąd kołowrot wypadków losu, wygranćj z zamętu 
nie wyrzucił. Dotąd umysły i serca ludzi i ludów, 
roznamiętnione żądzą powitania odrodzenia się ludz- 
kości = czekają w niespokojnóm naprężeniu przesi- 
lenia się zbyt długo trwającego paroxyzmu. Wszyst- 
ko, co dotąd zaszło, nie ku rozwikłaniu, ale ku co- 
raz trudniejszemu powikłaniu się stosunków curo- 
pejskich dąży. Każdy kraj przedstawia osobny gor- 
dyjski węzeł, a te wszystkie razem wzięte tworzą 
monstrum węzła, który chyba albo Messyasz nowy, 
albo Mąż dwoma tysiącami lat wyższy od macedoń- 
skiego Aleksandra, cierpliwością rozwiązać albo mie- 
czem przeciąć potrafi. A że lud ani w przyjście no- 
wego Messyasza, ani nowego Aleksandra nie wic- 
rzy, Messyaszem lub Aleksandrem tym staną się lu- 
dy same, lub lud do dzieła tego najwięcćj usposo- 
biony! Nie trudno odgadnąć, który nim jest nej- 
więcćj. Sam widok jego trzyma na uwięzi i trony 
i rzeczypospolite, które instynktem samym zdają się 
przeczuwać, kto kryzys tę europejską rozstrzygnie. 
Nie w parlamentach, które są tylko próżnych słów 
składem, ale na polu bitew, wśród szczęku oręża i 
odgłosu dział, przyszłe losy Europy zawyrokowane 
zostaną. Strach powszechny ogarnął rządy europej- 
skie. Jak karły na widok nadchodzącego ludowego 
olbrzyma czołgają się w nikczemności i egoizmie 
drobnego swego bytu, i kongressami i protokółami 
zarcgestrować chcieliby wielką epokę odrodzenia. 
Z horyzontu ludzkości, jasoćm okiem słońca przez 
niebo samo w zeszłym roku pobłogosławionćj, ze- 
pchuęli ją do gabinetów świecznikami krótkiego dy- 
plomatycznego rozumu oświeconych. Najzaufańsi o- 
brońcy wolności stracili wiarę, najwytrwalsi cier- 
pliwość, najśmielsi odwagę; jedni opuścili ręce i u- 
sunęli się od wszystkiego, drudzy zobojętnieli lub 
popadli w melancholią, inni znów, i tych liczba naj- 
większa, stosują się do okoliczności. Mało takich, 
których charakter nie pęknie, chociażby świat cały 
gruzami ich przywalił. Jak tutaj, takie podobno u- 
sposobienie i gdzieindzićj, Nie wiem, czy się nie mylę, 
ale patrząc na nieznękaną czynność rodaków moich 
wszędzie, gdziekolwiek ich los zapędził, widząc krzą- 
tających się jak tylko mogą około dobra ojczyzny 
swojćj, zawsze z młodzieńczym zapałem, zawsze 
z pełną nadzieją w sercu, zawsze z tą samą w świę- 
tość sprawy swćj wiarą, a nigdy bez gotowości po- 
święcenia się za siebie 1 za drugich, zdaje mi się, 
że Polski naród nasz przed innemi, wydawszy mę- 
czenników wolności, wyda proroków gotujących dro- 
gi pańskie, wyda i rycerzy i tych bohaterów, któ- 
rzy ludy słowiańskie do otwarcia i spełnienia trze- 
ciój epoki chrześciańskiego świata poprowadzą. „Finis 
Germaniae!» rzekł w tych dniach w przyjaciół gro- 
nie jeden z znakomitszych niemieckich członków tu- 
tejszego sejmu, żalem i pewnym smutkiem przeczu- 
cia przejęty. Żal i mnie się zrobiło, ale czułem, że 
w tój samój chwili Archanioł narodowego pamiątek 
kościoła zakołatał mi silnie do duszy i szeptnął ta- 
jemnicę przyszłości. 


Do Numeru dzisiejszego dołącza się Dodatek. 


DODATEK do Nru 45 Dziennika CZAS. 
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Niemcy. 
Berlin 15 Kwietnia. |(Zwycięztwo nad duńczy- 
kami). Przedmiotem powszechnego dzisiaj zajęcia, 
jest dziwne zwycięztwo nad Duńczykami odniesione 
pod Eckernförde. Okręt liniowy dnński »Chrystyan 
VIllmy» o 80 działach, i fregata »Gefion» o 56 
działach, wraz z iną korwetą i 2?ma statkami paro- 
wemi wpłynąwszy do tamtejszego portu, rozpoczęły 
bgo b. m, silny ogień na miasto. Kapitan Jung- 
mann z bateryą 10 armat, przyjął bitwę, i strzela- 
jąc rozpalonemi kulami na okręt »Chrystyan* zapa- 
lił go, i zaledwie część jego załogi zdołała schronić 
się na łodzie, gdy cały okręt z 200 pozostałymi 
jeszcze ludźmi wyleciał w powietrze. Fregata »Ge- 
fion» którćj maszty już były pogruchotane poddała 
się natychmiast; 700 majtków, żołnierzy, tudzież oko- 
ło 20 oficerów dostało się w niewolę, a fregatę na- 
tychmiast obsadziło wojsko niemieckie. Strata cgól- 
na Duńczyków wynosi obok 200 ludzi wysadzonych 
w powietrze z okrętem »Chrystyan«, 35 poległych 
i 50 rannych na fregacie Gefion.« Ze strony niem- 
ców 2ch tylko poległo, a 8miu jest rannych. Zwy- 
cięztwo to jednćj bateryi 10cio - działowćj nad 5ma 
statkami o 200 działach, wielkićj jest wagi, okaza- 
ło bowiem, że okręty niewiele poradzą przeciwko 
lądowym bateryom, i usunęło raz na zawsze ową 
wielką obawę, jaką wzbudzała duńska marynarka. 
Duńczycy cofnęli się z Sundewitt do Alsen. 

Prywatny list dziś wieczór z Hamburga nadeszły, 
donosi, że Duńczycy wyłądowali z Alsen do Sunde 
witt i usiłowali przełamać stojące tam wojsko (Nas- 
sauczyków i Hessów), lecz odnieśli zupełną klęskę. 
400 duńczyków wzięto w niewolę. 

— Donoszą z Altony 6go b. m. wieczór. Wszyst- 
kie wiadomości o bitwie pod Eckernfórde potwier- 
dziły się; 600 jeńców duńskich odesłano dziś do 
Rendsburga. Fregatę »Gefion= z największym po- 
śpiechem naprawiają. Dzisiaj znowu pokazały się 
4ry okręta wojenne i dwa statki parowe duńskie 
naprzeciw Eckernfórde; lecz niezbliżyły się do por- 
tu. — Piszą z Kiel, że w bliskości Fridrichsort pod 
© Biilk wylądowało 2000 duńczyków, lecz spotkawszy 
4000 piechoty saskićj zebranćj w Gottorf i okolicy 
cofnąć się musieli. Mówią, iż te 2000 chcą ude- 
rzyć z tyłu na Eckernfórde i za pomocą powyższych 
6ciu okrętów odebrać fregatę »Gefion.« (G Szł.) 

i Francya. : 

Paryż 6 Kwietnia. Na początku wczorajszego po- 
siedzenia, prezes Zgromadzenia narodowego doniósł 
o śmierci trzech reprezentantów, pp Coulmann, Bal- 
lot i Fayeta, biskupa Orleańskiego. Ci reprezentan- 
ci pomarli z cholery, która teraz grasuje w Paryżu. 
Lecz strata Zgromadzenia nie ograniczy się zapewne 
na tych trzech członkach, doniesiono bowiem, że 
15stu innych nagle zachorowało. Śmiertelność tę 
przypisują złemu urządzeniu sali posiedzeń zgroma. 
gdzie brak przeciągu nie dozwalając odświeżania po- 
wietrza, uspasabia wielce do zarazy. Minister han- 
dlu zażądał 500,000 fr. na przedsięwzięcie środków 
zaradczych przeciw cholerze. 

— (Projekt do prawa. o organizacyi siły zbroj- 
nej. Na tómże posiedzeniu jen. Lamoricitre złożył 
projekt organizacyi siły publicznćj. Dawny system 
uległ wielkim zmianom. Projekt chce aby wszyscy 
obywatele bez wyjątku ponosili ciężar u woj- 
skowćj. Zdrówi i zdatni winni służyć osobiscie, nie 
zdatni lub ci którzy wyciągnęli los korzystny, mają 
wnosić dość znaczną summę do skarbu. 

Projekt wszakże przyjmuje zastępstwo» lecz tako- 
we rząd na siebie bierze.  Chcący SIę wykupić od 
służby, musi do skarbu wnieść naznaczoną summę. 
Z podatku wnoszonego przez niczdatnych i losem 
uwolnionych od służby osobistćj, oraz z summ po- 
chodzących, od wykupujących się, rząd utworzy ka- 


pitał, mający służyć na uposażenie ochotników za- 
ciągających się do służby dobrowolnie, którzy opu- 
szczając szeregi nie zostaną bez sposobu do życia. 
Dotąd zaś ponajwiększćj części pieniądze wzięte za 
zastępstwo, były przemarnotrawione na pijaństwie, 
co nietylko zgubnóm było położeniu osobistemu za- 
stępców, ale szkodziło”karności wojskowej. 

Czas służby jest lat 7; siła wojenna w czasie po- 
koju około 290 do 300 tysięcy ludzi pod bronią; 
nadto uorganizowane kadry ciągle gotowe na dru- 
gie tyle gwardyi narodowćj, mogącćj być w każdej 
chwilijzruchomioną. 

— Komitet finansowy, któremu świeże postano- 
wienie Zgromadzenia poleciło zarządzić śledztwo 
w sprawie pensyi udzieloaćj prefektom dymissyono- 
wanym lub oddalonym ze służby po 24m Lutego, 
odesłał do trybunału wszystkie papiery, na których 
Rada państwa oparła swe pestanowie 


- nia względem 
rzeczonych pensyj. Bę 


dzie więc to nowy proces 
gorszący. 

— Komitet spraw zagranicznych zebrał się w bió- 
rze swém przed otwarciem posiedzenia Zgrom. na- 
rodowego. Żwawe rozprawy toczyły się nad cfiaro- 
waniem korony cesarskićj niemieckićj królowi pru- 
skiemu, nad rozejmem między Sardynią a Austryą, 
nad położeniem niepokojącóm Genui, wreszcie nad 
odpowiedzią odmówną rządu sycylijskiego na pro- 
pozycye przedstawione przez admirałów angielskiego 
i francuskiego. 

— Dnia 6 Kwietnia nie było posiedzenia Zgrom. 
narodowego; deputowani byli przerażeni wiadomo- 
ściami o śmierci lub nagłćm zachorowaniu wielu 
z ich kolegów. Wszystkie środki są przedsięwzięte 
do należytego przewietrzania sali posiedzeń. W wiel- 
ki Piątek kościoły były zapełnione przez cały dzień 
ludem odwiedzającym groby. Z rozkazu rządu tea- 
tra były w tym dniu zamknięte. 

— Gazeta piemontska donosi w sposób twierdzą- 


“cy, iż w skutek układów z feldmarszałkiem Radec- 


kim, cytadella Alexandryjska niebędzie zajętą przez 
wojsko austryackie. 


EB Proces polityczny w Bourges. Wyrok, (Obacz 
No 42 Czasu), do aktu oskarżenia dołączonych było 
sześć dekretów, podpisanych 15 Maja przez oskarżo- 
nych, które znaleziono w ratuszu lub wich mieszka- 
niach. Pierwszy ogłasza zgromadzenie narod. za 
rozwiązane i mianuje komitet bezpieczeństwa publi. 
cznego z władzą nieograniczoną, dla uorganizowa- 
nia prawdziwćj rplitój i zwalezenia objawiającćj się 
reakcyi. Drugi przyrzeka wszystkim obywatelom 
z tymczasowym rządem łączącym się. zupełne daro- 
wanie wszelkich win i zakazuje wychodźtwa. Kto 
się sprzeciwi ostatniemu zakazowi, jest zdrajcą kra- 
ju i rzplita wyjmuje go zpod prawa. Trzeci żąda 
w przeciągu dni pięciu od wszystkich kapitalistów po- 
siadających więcćj jak 1,500 fr. dochodu, opłaty prze- 
szło 20% procentu wynoszącćj i na właścicieli nie- 
ruchomości nowy podatek nakłada, dochodzący od 
połowy sumy dotąd opłacanćj aż do cztery razy wię- 
kszej. Opóźniającym się zabiorą pieniądze i posia- 
dłości i zamienią na dobra narodowe,  Zbrojnym 
robotnikom wolno szukać ukrytych pieniędzy, ukry- 
wający wyjętym jest z pod prawa. Czwarty de- 
kret obiecuje w przeciągu trzech tygodni uorga- 
nizowanie pracy na możebnych podstawach. Ma 
on głównie popierać interes robotników, nie za- 
pominając o majstrach i prawach tychże słusznie 
zarobionych. Piąty odmienia zupełnie ;administra- 
cyą kraju, nadając {władzom municypalnym ludo- 
wym największą potęgę. Nakazuje uorganizowanie 
ii municypalnój przeznaczonćj na wprowadze- 
nie w wykonanie powyższych dekretów. Szósty roz- 
kazuje komitetom municypalnym niezwłoczne zwo- 


łanie guin ku przyjęciu rzpltéj nowoustanowionćj, 
z komitetem publicznego bezpieczeństwa, jako wła- 
dzy najwyższćj. 

Takiemi dowodami zaopatrzony, sąd najwyższy 
przez proces publiczny starał się przekonać, o ile 
było w zamiarach obwinionych obalenie istniejącego 
stanu rzeczy i jakie ku temu mogli mieć środki, ja- 
kie chcieli przedsięwsiąść kroki, 

Zaraz na początku procesu zaszły dwie okoliczności 
zmuszające sąd do użycia całćj mocy praw, jakie 
mu służyć mogły. Oskarżeni Blanqui, Raspail, Flot- 
te, Martin zwany Albert, Barbós, Sobrier, Thomas 
i Villain, założyli protestacyą przeciwko możności 
i prawności ich sądzenia. Raspail w długićj mowie 
wykazał przyczyny tego. Podług niego winni byli 
być oddani pod zwykłe sądy przysięgłych, nie zaś 
pod sąd wyjątkowy. Trybunał najwyższy po nara- 
dzeniu się, wydał wyrok którym ogłasza się pra- 
wnym i pełnomocnym do sądzenia tćj sprawy. 

Lecz obwinieni raz zaprotestowawszy, nie chcieli 
stawać do posłuchania, przeto musiano ich gwałtem 
wprowadzać przed sąd. Że się rozbierali, więc 
musiano ubierać i wnosić do sali posiedzeń. Pó- 
źnićj niektórzy odstąpili od myśli pierwotnćj, lecz 
Barbès, Blanqui, Albert, Flotte i Sobrier trwali wraz 
powziętym zamiarze. 

Świadków było stu kilkudziesięciu, między który- 


‘mi wszyscy członkowie rządu tymczasowego lub 


komi»syi wykonawczćj i bardzo wielu członnków 
Zgromadzenia narod. pp. Lamartine, Ledru - Rollin, 
Arago, Garnier-Pagćs, Cremieux etc. stawali na świa- 
dectwo. 

Cały proces trwał przeszło trzy tygodnie. Wcią- 
gu takowego zaszło zdarzenie, rzucające zamieszanie 
pomiędzy obwinionych i w ogóle w stronnictwo 
radykalne: zeznania oparte na dowedach policyj- 
nych wykazały, że Hubert był szpiegiem swych 
współwyznawców republikańskich za panowania Lu- 
dwika Filipa, donosząc policyi zamiary sprzysiężo- 
nych. W skutek czego Hubert, który potrafił ujść 
i krył się aż dotego czasu, oddał się dobrowolnie 
w ręce sądu, spodziewając się oczyścić publicznie 
z zarzutu o szpiegostwo. 

Nareszcie po wysłuchaniu obrońców zamówionych 
przez oskarżonych lub naznaczonych z urzędu dla 
tych, którzy bronić się niechcieli, sąd na dniu 2 
Kwietnia wydał wyrok. Skazani zostali: Barbès i Al- 
bert na deportacyą, Blanqui na 10 lat więzienia, 
Sobrier na lat 7, Raspail na lat 6, Quentin i Flotte 
na lat 5. Inni zostali uwolnieni. i 

Dnia 3 sąd wydał wyrok na nieobecnych L. Blanc 
Laviron, Seigneuret, Houneau, Chancel i Caussidiere, 
skazując wszystkich na deportacyą. Nadto wszyscy 
osądzeni skazani są solidarnie na koszta procesu, 
dlaczego dobra ich ruchome i nieruchome oddane 
są w sekwestr aż do zupełnego wykonania wyroku. 

Kiedy już wyrok był odczytany, prezydujący za- 
pytał się, czyli który nie miał do zrobienia jakich 
uwag. Wtedy wytoczyły się zobopólne rekrymina- 
cye Barbesa przeciw Blakiemu, w których odbiła się 


cała nienawiść jaką ci dwaj ludzie pałają ku sobie. 


Włochy. 

Sardynia. (W, ypadki w „dy ay „SD, 
kie panuje wzburzenie. Rada oset ogłosiła 
a dziennik Corriere Mercantile u- 
0 sztuk broni między lud rozdano. 
że mieszkańcy Fanzy, Specii 


się nieustającą» 

trzymuje że 3000 szt 
Tenże dziennik donosi, 
i Chiavari protestowali przeciwko zawieszeniu bro- 


ni i oświadczyli przychylność swoją do Genui. Każ- 

demu wiadomo, co w podobnych przypadkach stron- 

nictwa rozumieją przez mieszkańców jakiego miasta. 
(Presse.) 

— Czytamy w dzienniku /a Presse z d, 7 Kwie- 


tnia: «Odbieramy list z Genui wystawiający nam 
w najsmutniejszćm świetle stan tego miasta. Przy 
odejściu poczty bębniono na alarm na wszystkich 
ulicach, i z kilku punktów słyszeć się dało strzela- 
nie z ręcznej broni Jenerał della Marmora przy- 
bywał, jak mówiono, przez przedmieście ś. Marcina, 
a rewolucyoniści przygotowywali się do stawienia 
mu oporu. To im się niepowiedzie. Naprzód jen. 
delia Marmora nie jest z tych ludzi, którychby ła- 
two było zmusić do odwrotu, powtóre włoscy re- 
pubublikanie dotąd przynajmnićj nie mieli zwyczaju 
narażania się na ogień kcrabinowy. — Konsul angiel- 
ski zatrudniał się gorliwie przyjęciem na statki an- 


gielskie wszystkich rodaków swoich oraz tych wszy- ` 


stkich osób, bez różnicy narodowości, które oddały 
się pod opiekę flagi angielskićj. 

„Korrespondent podający nam powyższe szczegó- 
ły uważa ruch genueński za ważny i mogący spro- 
wadzić nie małe komplikacye; lecz się myli. Ludzie 
którzy zaburzają Genuę nie mają za sobą ani liezby, 
ani zdolności ani wpływu; jestto stronnictwo które 
straciło wszelki szacunek przez swoje zachowanie się 
w chwili wojny, i którego głos żadnego już nie- 
znajdzie echa. Powstają dzisiaj i strzelają na swo- 
ich rodaków, przybywających dla przywrócenia po- 
rządku. Dla czegóż ich nie było, przed 15 dniami 
nad Ticinem, dla czego nie strzelali na Austryaków 
i nieprzeszkadzali im do wkroczenia? 

„Panowanie Mazzinistów już się skończyło, Wło- 


chy które oni w tak wielki zamęt wtrącili, i któ- 


rych postęp wstrzymali, nie chcą już o nich słyszeć. 
Nie mamy się już więc odtąd zajmować postępowa- 
niem mnićj lub więcćj nierozsądnóm tego stronnic- 
twa szaleńców. Ważniejszą jest nierównie, wiedzieć 
czy ludzie mający inaugurować nowe panowanie bę- 
dą mieli dość siły, odwagi i zaparcia się siebie sa 
mych, aby wznieść nad wszystkie te partye i ocalić 
Włochy które one tak bardzo pochyliły do zguby. 

— Dziennik la Presse z d. 5 Kwietnia zawiera 
komunikacyą kwestyi włoskićj dotyczącą, którą tu 
w treści podajemy: 

Wiadomo że powodem wystąpienia pana Gioberti 
z sardyńskiego ministeryum był zamiar jego inter- 
weniowania w Toskanii celem przywrócenia na tron 
'Wgo księcia Leopolda, na co inni ministrowie zgo- 
dzić się niechcieli. Możemy zapewnić, że przybycie 
p. Gioberti do Paryża jest właśnie w związku z in- 
terwencyą w Toskanii. Obecne ministeryum Pinelli 
zdaje się być przekonanćm, że manifest radykalnego 
gabinetu, który go poprzedził, przy wypowiedzeniu 
wydany, był zasadzką na króla 
wania monar- 


zawieszenia broni 
zastawioną w celu politycznego rozer 
chii sardyńskićj. _ Oświadczając przed Europą, że 
dawne traktaty nie są już ważne W oczach Ka- 
rola Alberta, i że traktaty 1815 r. były tylko Wło- 
chom narzucone, ministeryum Ratazzi zmierzało do 
ponowienia się protestacyj, jakie delegowani byłój 
Rzplitćj genueńskićj złożyli na kongresie wiedeńskim 
przeciwso wcieleniu ich ojczyzny do Piemontu. To 
co się teraz dzieje w Genui, utwierdza niejako na- 
sze przypuszczenie. Gorączka rewolucyjna wstrząs- 
nąwszy Romanią i Toskanią, grozi obecnie krajom 
"króla sardyńskiego ; Genua chce się oderwać od mo- 
narchii i ogłosić przywrócenie Rzplitój Liguriańskićj. 
W takim stanie rzeczy ministeryum Pinelli uznało 
za stosowne, przyjąć, dla zabezpieczenia całości mo- 
narchii sardyńskićj, projekt interwencyi poczęty pier- 
wiastkowo przez p. Gioberti. Tymczasem polecono 
p. Gioberti usunąć, za pomocą wpływu rządu fran- 
cuskiego, trudności jakie mogło napotkać wykona- 
nie rzeczonego projektu. Trudności te SĄ dosyć de- 
likatnój natury. 


Austrya dowiedziawszy się o zamiarach Karola 


prawie sukcessyi w Toskanii, zapewnionćm jéj przez 
traktaty, zastrzegła sobie własne w tym kraju dzia- 
łanie, według okoliczności, nieprzyznając Karolowi 
Albertowi żadnego prawa do interwencji czy to po- 
średnićj czy bezpośrednićj. — Opłakany stan dzisiej- 
szy armii sardyńskićj niedozwala jéj interwencyi 
w Toskanii pomimo Austryi Gdy jéj zaś wiele za- 
leży na stłumieniu w środkowych Włoszech rewo- 
lucyi, która grozi powszechnćm zaburzeniem Sardy- 
nii; aby więc pogodzić naglący interes monarchii 
sardyńskićj z prawami i pretensyami Austryi, wysła- 
no do Paryża p. Gioberti dla zjednania sobie jéj 
przychylności i moralnego wsparcia. 

Co się tycze usposobienia Austryi względem no- 
wego króla sardyńskiego, wiemy z dobrego zródła, 
że feldm. Radecki oświadczył przy układach o za- 
wieszenie broni, iż odebrał z Wiednia najwyraż- 
niejsze instrukcye, aby unikał wszystkiego coby mo- 
gło upokarzać godność królewską w Piemoncie. 

Nakoniec co do missyi nadzwyczajnćj pana Hübner, 
sekretarza ministerstwa spraw zagranicznych austry- 
ackiego, dowiadujemy się, że ta missya dotycze 
wszystkich najważnicjszych kwestyj, zwracających 
teraz na siebie uwagę Europy. P. Hübner upoważ- 
niony jest do szczerego przedłożenia rządowi fran- 
cuskiemu zasad, jakie od chwili utworzenia gabine- 
tu Schwarzenberg - Stadion stałą były podstawą ze- 
wnętrznćj polityki austryackićj. (la Presse.) 

(Szczegóły abdykacyi Karola Alberta.) Otrzy- 
maliśmy o abdykacyi Karola Alberta szczegóły na- 
leżące do historyi, których niepodobna czytać bez 
wzruszenia. 

Dnia 23 Marca wieczór bitwa była przegrana. 
Zachowany przy życiu, pomimo że śmierci szukał, 
król przybył do pałacu Bellini smutny lecz spokoj- 
ny. O godzinie 9 kazał przywołać do siebie ksią- 
żąt Sabaudzkiego i Genueńskiego, naczelnego wodza 
Chrzanowskiego, ministra Cadorna, jenerałów i ko- 
mendantów dywizyj obecnych w Nowarze, Wieść 
abdykacyi rozeszła się w pałacu i gdy król wszedł 
na salę gdzie rada była zebrana, wzruszenie przy- 
tomnych okazywało mu, że zamiar jego był odga- 
dniony. Król się przybliżył z godnością i rzekł gło- 
sem pewnym: »Panowie! los zawiódł waleczność 
«waszą a moje nadzieje; armia nasza jest rozbitą; 
„byłoby niepodobieństwem przedłużać wojnę. Do- 
»pelniłlem méj powinności, teraz mniemam, że kra- 
„jowi mojemu oddam Ważną przysługę: dam mu 
„ostatni dowód mego poświęcenia się, składając ko- 
»ronę na rzecz mojego Syna Wiktora Emmanuela, 
księcia Sabaudzkiego. Otrzyma on od Aus!ryi wa- 
»runki pokoju, którychby niezawodnie odmówiła 
traktując ze mną « 

Przytomni łzami się zalewali, na twarzy Karola 
Alberia nie malowało się żadne wzruszenie i wszy- 
stkie błagania księcia Sabsudzkiego były daremnemi. 
Król go uściskał, równie jak księcia Genueńskiego 
i innych świadków abdykacyi. Podziękował im za 
usługi jakie mu oddali i odszedł rzekąc: »Panowie, 
„nie jestem już waszym królem, bądźcie wiernymi 
si poświęconymi mojemu synowi, jakeście byli dla 
„mnie.« Potem udał się do gabinetu dla napisania 
lista do królowej, który oddał księcia Sabaudzkie- 
mu, polecając mu osobiste doręczenie tego poże- 
guania. 

Około godziny 10tćj: kawaler de Robitant, adju- 
tant królewski i od lat 34ch przywiązany do jego 
osoby, wszedłszy do izby gdzie był król, rzucił się 
mu do nóg i prosił aby mógł być z nim razem. 
Karol Albert zdawał się być Wzruszonym; wahał się 
ale przyrzekł, uroniwszy łez kilka, że mu napisze, 
że wskaże miejsce sweBo pobytu, a może z czasem 
zawezwie go do siebie. 

Król oddalił wszystkie osoby go otaczające, nie zda- 


W Drukarni D. E. Friedleina 


jac się naznaczać chwili odjazdu. Wszakże niska kare- 
ta zaprzężona czterma końmi czekała nań w jednćj 
z pobliższych ulic. O pół do 2giéj rano, król o- 
dziany płaszczem podróżnym i poprzedzony od loka- 
ja bez l.beryi, wyszedł ostrożnie. U stóp schodów 
czekał nań kuryer. Pewnym krokiem zbliżył się do 
karety, do którćj wsiadł sam jeden. Dwóch ludzi 
usiadło na koźle, pocztylion odebrał rozkaz jechania 
na drogę Porta - Stura. 
Hiszpania. 
Madryt 31 Marca. Jedną tylko mam wiadomość 
Co PReSknię, a tą jest, że rząd nasz odebrał przez 
eraf; urzędowe zawiadomienie, iż Karol - Albert 
udaje sig do Madrytu. Były król Sardyński ma tu 
przybyć 3ap Kwietnia. Przygotowują się na przy- 
jęcie należne wysokiemu położeniu jakie zajmował, 
oraz królewskiemu jego nieszczęściu, które tu wiel- 
> penas wepélenaig wą wszystkich stronnictwach. 
arol-Albert jest tu uważany jako szlachetna ofiara 
punktu honoru posuniętego aż do bohaterstwa. 
(/ndepen ) 


NAJNOWSZE WIADOMOŚCI 

Wiedeń 4 Kwietnia. JQMość raczył galicyjskie- 
mu radcy gubernialncmu p. Józefowi Bobowskiemu 
nadać bez taxy tytuł c.k. Radcy dworu 

Z rozporządzenia ministeryum spraw wew. dane 
zostało probostwo Żółkiewskie x. Feliksowi Sebe- 
styańskiemu, dotąd prob w Sniatynie. 

( Madjary wtargnęli do Multan). Z Jass przy- 
szła wiadomość, że oddział Madjarów około 1000 
piechoty i 100 huzarów liczący zapaliwszy w Sie- 
dmiogrodzie Vale-Gdanulni wtargnął do Multan, 
zkąd go wszakże komendant 9tćj kompanii wołyń- 
skiego pułku wyparł. Poczta między Sybinem (Her- 
mansztad) a Bzaszowem (Kronstadt) przerwana; li- 
sty od granicy Siedmiogrodzkićj zwracają się 


(W. N.) 
Redaktor 


LUCYAN SIEMIENSKI. 


KSIĘGARNIA 
DANIELA EDWARDA FRIEDLE!'NA 


W RYNKU GŁÓWNYM N. 237 
naprzeciw kościoła świętego Wojciecha. 
DDOE 
POLECA SZANOWNEJ PUBLICZNOŚCI SWÓJ 


CRLAD DATA POLSLIGH 
tak nowszych jak i dawniejszych, tudzież znaczny zap 
dzie! nowych w języku francuskim, niemiechim PR 


as 


giel- 


skim i innych; sprowadza na żądanie w jak najkrótszy m 
czasie wszelkie pisma peryodyczne i dziefa w jakimikolwiek 
języku europejskim wyszłe. 

POSIADA PRÓCZ TEGO ZNACZNY ZAPAS 


Mapp jeograficjnych, Atlasiw, Globów itp. 
SKLAD NOT MUZYCZNYCH 


ciągle zaopalrywany najnowszemi ulmorami najznakomit- 
szych artystów; 

SKŁAD RYCIN I LITOGRAFII 
odznaczający się doborem najpiękniejszych wyrobów pa- 
ryskich, tudzież dawniejszych rzadkich i nowszych Rycin 

tyczących się rzeczy krajowych; 

ODLEWY GIPSOWA 
Sarkofagów i Pomników z kościofa katedr. krakowskiego. 
MONETY.I.MEDALE ERAJOWE. 


CZYTELNIA 
POLSKA FRANCUSKA I NIEMIECKA 
najnowszych dziel, wychodzących w ciągu każdego roku. — 
Prenumerata miesięczna wynosi Złotych polskich 3. 
DRUKARNIA TEJŻE KSIĘGARNI 
zaopatrzona w jak najlepsze Prassy, najgnstowniejsze 
pisma, ozdoby iinne potrzeby, uskntecznia wszelkie jej | 


powierzone prace w jak najkrótszym czasie — Przyjmuje 
także rękopisma do wydania na swój koszt. 


